| pęzeopŁara | FOKXXXII 
| mlesięcznie: | 
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Wiedeń. Urzędowo 8 stycznia. 
na: Nleprzyjaciel został wczoraj pod Focsani znowu pobity. 
mieckie przełamały linje nieprzyjacielskie na południe i południo-zachód, to 
wojeka feldm. Ludwika Goigingera zdobyły szturmem w okolicy Odobesci dwie 


leżące za sobą pozycje nieprzyjacielskie, 


został w górach Odobesci. 
dziś rano jest w naszem posiadaniu. 
byto 3 działa. 
Front arcyks. Józefa: 
część terenu. 


Rosjanie cofają się na całym froncie. 
Wzięto do niewoli 3.910 jeńcow i zdo- 


Na froncie wschodnim. Grupa Mackense- 


Kiedy pułki nie- 


Równocześnie nieprzyjaciel odrzucony 
Focsani od g. 


W dolinach Putny i Susity wywalczyliśmy znowu 
Także nad górnym biegiem rzeki Casinu osiągnęliśmy sukcesy, 


które nieprzyjaciel daremnie próbował nam wydrzeć w przeciwnatarciu, 


Front ks. Leopolda baw.: 


U naszych wojsk niema nic do doniesienia. 


Na froncie włoskim i bałkańskim bez zmiany. 


Komunikat niemiecki. 


Berlin. 
walka armatnia, 
Na froncie wschodnim: 


kowali wczoraj ponownie 'znacznemi siłami na szerokim froncie. 
udało im sig w d. 5 b. m. rozszerrzyć zajętą część terenu. 
nych miejscach zostali krwawo odparci. 


Urzędowo 8 b. m Na froncie francuskim: 


Miejscami ożywiona 


Zestrzelono 6 samolotów uieprzyjacielskich. 
Na zachód od traktu Ryga—Mitawa Rosjanie ata- 


Nad rzeką Aa 
Na wszystkich in- 


Między doliną Putny i Oitozu nieprzyjaciel został znowu zepchnięty. Dzie- 
wiąta rmja odrzuciła Rumunów i Rosjan z silnie umocnionej reduty górskiej 


pod Mgr. Odobesti na Putnę. 


Dalej na południe zajęto szturmem silnie umoce 


niong i zawzięcie bronioną pozycję Micovu, a w silnem natarciu przełamano po- 
zycję nad kanałem między Focsani a Carestea. Przekroczono linję Focaani—Bo- 


lotesti. 


Focsani zostało dziś rano rajęte. 


W zdobytych fortyfikacjach wzięto 


3.910 jeńców, 3 działa i kilka karabinów maszynowych. 
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Sprawa polska sprawą wewnętrzną Rosji! 


Sztokholm. Z Petersburga donoszą: 
„Kołokoł* wystąpił z artykułem wy- 
rażającym niezadowolenie, że prasa 
koalicji objawia szczególne zaintereso- 
wanie dla sprawy polskiej. Rząd rosyj- 
ski ani na chwilę nie schodzi ze eta- 
nowiska, że sprawa polska jest wo- 
w nętrzną sprawą Rosji i i że ani Anglja, 
ani Francja nie niema w sprawie tej 
do powiedzenia. „Kołokoł* posuwa się 
aż do twierdzenia, że mieszanie się 
koalicji do spraw wewnąętrzno-rogyj- 
skich bynajmniej nie leży w zakresie 
umowy między temi państwami i może 
wpływać bardzo niekorzystnie na tę 
umową. 


Rumunja wierzy w zwycięstwo — 
Wiochy wątpią 


Lugano (EK) „Corriere“ drukuje kores- 
pondeneję z Jass, według której parlament 
i koła rządowe Rumnnji mają niezachwia- 
ną wiarę w zwycięstwo. „Corriere“ sama 
nie podziela tej wiary i twierdzi, że wro- 
ta Mołdawji, zdaje się, pekają, a obecnie 
i linja Seretu straci swe znaczenie militar- 
ne. Wszystko zależy od przywrócenia ró. 
wnowagi sił, co się prawdopodobnie uda, 
— Także koresp. paryski uważa sytuację 
na froncie rumuńskim za ciemną, prze- 
powiada upadek Focsani i Braiły oras 


przewiduje przecięcie linji kolejowoj Ga- 


lacz - Jassy: 
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ADMINISTRACJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 9 do 3 po południu. 


Na posterunku 


Dziś właśnie upływa M jak pistno 
nasze stało się pismem  codziennem, 
wchodząc temsamem w uowy okres roz- 
woju w ciągu swego XXXII letniego istnie- 
nia, jako jedno z najstarszych prowin- 
cjonalnych pism w Polsce. 


Mając na oku doniosłość historycznej 
dla Narodu chwili i nawał piętrzących 
się a ważnych spraw, pragnąc zarazem 
szybko i informować społeczeństwo miej: 
scowe okolicę o bieżących i zmienia- 
jących się, jak w kalejdoskopie, wypa» 
dkach, rozpoczęliśmy codzienne wydaw - 
nictwo „Gazety“, Pracę naszą roz- 
poczęliśmy wśród najcięższych warun- 
ków, pa które poza trudnościami natury 
technicznej i materjalnej, złożyły się cięż- 
sze jeszcze trudności ze strony otocze- 
nia, do którego mieliśmy przemawiać, 
pogrążonego w bierności i niewzruszonej 
zdawało się, rezerwie. Z całą świado- 
mością grożących nam zewsząd trudno- 
ści, stanęliśmy na posterunku, nie aby 
schlebiać panującym poglądom i na stro- 
jom,—co ze stanowiska interesu kupiec- 
kiego byłoby jedynie wskazanem— lecz, 
wyżej pojmując społeczne i narodowe 
posłannictwo prasy, stanęliśmy przed 
społeczeństwem ze sztandarem, na któ- 
rym wypisano jasne i wyraźne hasło: 
niepodległość państwowa Polski, które- 
go to hasła niejako wcieleniem były i 
są bohaterskie Legjony polskie. 


Nie łudziliśmy się i dlatego nie dø- 
znaliśmy, rozczarowań: na drodze, któ- 
rą postanowiliśmy kroczyć, napotkali- 
śmy olbrzymie trudności, nie oszczę - 
dzono nam żadnej, nawet najskrajniej- 
szej, od bojkotu do osobistej nagank i. 
Jegi mimo chłodu obojętności w pew- 
nych kołach, a-nawet czynnej krucja- 
ty, przetrwaliśmy i dziś wzmocnieni 
stoimy na obranym posterunku pracy 
obywatelskiej i narodowej, to jedynie 
dzięki niezłomnej wierze w ałuszność 
i świętość idei, której służymy i której 
nadal służyć pragniemy. 

Jakież odmienne warunki zastają nas 
na progu drugiego roku pracy i walki, 
Idea niepodległości państwowej Polski, 
dla której pracowaliśmy i cierpieli, a 
nawet na szyderstwo byli narażeni, try- 
umfuje i staje się rzeczywistością. 

Oto w Warszawie tworzy się tymcza- 
sowy rząd polski, a Legjony polskie, 
których ideg rzucaliśny w obojętność 
otoczenia, wkroczywszy * tryumfalnie w 
mury stolicy Polski, stały się kadrami 
armji polskiej. Ten fakt, że ciałem 
się staje myśl polityczna, której pio- 
nierami być staraliśmy się, jest dla nas 
największą nagrodą i utwierdza nas w 
przekonaniu, że dobrą obraliśmy drog, 
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dobrej 
wie. 

Wiele też zmieniło się dokoła nas. 
Niejeden z naszych przeciwników a na- 
wet wrogów po naszej stanął stronie, 
lecz nawet przeciwnicy nasi inaczej my 
ślą dziś, niż przed rokiem. 

Nie będziemy bilansować naszych 
prac, zasług i zawodów. Uczyni to kie- 
dyś dziejopia miasta naszego i tych 
przełomowych czasów, jakie przeżywa- 
my. Jeżeli w tej olbrzymiej przemianie, 
jaka dokonuje się w Polyce, jest i na 
szej kropla zasługi, dopięliśmy celu. 

Nie będziemy też wypisywać szum- 
nych prospektów, ani hałaśliwej rekla- 
my, ani obiecywać rzeczy wiełkich. 
Pragriemy dalej być w służbie idei 
uarodowej, a nie w służbie jakiejkol- 
wiek sfery apołecznej. Jak dotąd toro- 
waliśmy drogę idei państwowości pol- 
skiej, tak i nadal jej służyć będziemy, 
dążąc do konsolidacji wszystkich sił 
naszego narodu, wykazując potrzebę 
stworzenia silnego rządu, potężnego, 
opartego na własnych siłach państwa 
polskiego. 

Salus reipublicae suprema lex — ta 
starorzymska maksyma, przyjęta w na- 
szej świetnej Rzeczypospolitej, będzie 
dla nas wytyczną naszej publicystycz- 
nej działalności na przyszłość. Stąd też 
wszystko ço dobre, pożyteczne i szla- 
chetne znajdzie u nas poparcie i entu- 
zjazm, lecz też będziemy mieli odwag3 
zganić i potępić, co będzie złe i niskie. 

Na początku drugiego roka pracy, 
miło nam jsst stwierdzić, iż zdołaliśmy 
skupić wokół siebie liczne grono wy- 
bitnych współpracowników jednej z na- 
mi myśli będących, zarówno w mieście 
jak i okolicy. Tym wszystkim przyja- 
ciołom naszym i współpracownikom 
składamy wyrazy serdecznej podzięki 
za łaskawe poparcie naszych dążeń i 
prosimy ich o dalszą z nami współ- 
pracę. 


EP. WH. ©. 


4 +— 


i wykonałnej służyliśmy spra- 


Zebranie organizacyjne Kadomskie- 
go Koła P. M. S. 


W sali Komisji Szkolnej w niedzielę 
ubiegłą zebrało się około 30a osób na 
organizacyjne zebranie Radomskiego Koła 
P. M. S. W imieniu organizatorów ze- 
brania, którzy są jednocześnie członkami 
ostatniego zarządu Koła przed zamknię- 
ciem Macierzy, i którzy prowadzili pó- 
źniej pracę w dalszym ciągu w podzie- 
miach konspiracji, zagaił zebranie p. Ma- 
ciej Glogier, wskazując na ciągłość pra- 
cy Macierzy na terenie radomskim, od 
r. 1906 aż do chwili obecnej. 

Na przewodniczą:ego zebrania powołac 
no przez aklamację ks. kan. J. Rokoszne- 
go, na asesorów panie: Wandę Skotni: 
ckę i Faldową i pp: prezydenta T. 
Przyłęckiego i rad. Biniaszewskiego, se- 
kretarjat objął p. Maciej Glogier. 

Na pierwszym punkcie porządku 
dziennego postawiono sprawozdanie z 
działalności Radomskiego Koła P. M. S. 
za okres jego siedmioletniej kanspiracyj 
nej działalności t. j od chwili zamknię- 
cia Macierzy w r. 1907 da wybuchu 
wojny. Sprawozdanie to złożyła p. Sta- 
nisława Wroncka, dzięki uprzejmości 
której zamieścimy je in extenso. 


H- 


Rozpoczęła sprawozdawczyni, od u- 
czczenia pam ęci zmarłych członków i 
dzielnych pracowników w P. M.S. Ś p. 
Franciszki Filleborn, dr. Włodzimierza 
Przyłęskiego, Adama Piaseckiego i dr. 
Henryka Fidlera; zebrani powstali, po- 
czem nastąpiło sprawozdanie. Z podzi- 
wem słuchali zebrani tego obrazu wy- 
siłków ofiarnych pracowników na niwie 
oświatowej, w najgorszych warunkach 
materjalnych, pod ciągłą grozą wykrycia 
się ich pracy i mogących nastąpić are- 
sztowań. Rozgłośnym oklaskiem zebra- 
nie zsolidaryzowało się z przewodniczą- 
cym. który wyraził głębokie uznanie dla 
piestrudzonej pracy dotychczasowego 
Zarządu Koła Radomskiego P. M. S. 


Po dyskusji, której tematem były 
ewentualny zakres pracy Radomskiego 
Koła P. M. S. zebranie jednomyślnie 


uchwaliło, stworzyć Radomskie Koło P. 
M. S w celu wznowienia legalnej dzia- 
łalności P. M. S. na gruncie radom- 
skim. 

Według następnego punktu porządku 
dziennego przystąpiono do wyboru Za- 
rządu Koła, Dyskusja poprzednio pro- 
wadzona wykazała, że wobec tworzenia 
się rządu polskiego,a więc i ministerjum 
oświaty, zadania i prace P. M. S, muszą 
ułedz zmianie, a więc pracą na okres 
najbliższy będzie praca organizacyjna — 
wskrzeszanie kół prowincjonalnych — a 
więc praca tymczasowa. Na zasadzie 
powyższych motywów i chcąc dać wy- 
raz uznania dla dotychczasowego Zarzą- 
du P. M. S, zebranie postanowiło na 
pierwszy dwumiesięczny okres działania 
posierzyć zarząd Koła w wypróbowane 
ı świadome rzeczy ręce dotychczasowe: 
go Zarządu, polecono mu też wy- 
brąć dwuch delegatów na mające się 
odbyć 5.go lutego ogólne zebranie P. 
M. S. w Warszawie. Zarząd więc Ra- 
damskiego Koła P. M. S. składa się z 
osób wastępujących: pp. Maksymiljan 
Skotnicki, Józef Dobrzański, Maciej Glo- 
gier, Stanisława Wroncka, Tadeusz Wę- 
drychowski, Karol Staniszewski i Zdzi- 
sław Woszczyński. 

Oznaczając następne walne zebranie 
na dzień r8 marca, zebranie się zakoń- 
czyło. 

Liczny udział w zebraniu wskazuje na 
zainteresowanie, jakim się cieszą kwestje 
oświatowe w śród mieszkańców nasze- 
go miasta. Na listę członków Koła wpi- 
sało się paruset członków. Dalsze za- 
pisy uskuteczniać można w biurze Ko- 
misji Szkolnej—Skaryszewska 17 od 4 
do 6 p. p. 
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Jak sę ukomgtyttowaćy aty m. 


Obecnie ukonstytuowały się juź Ra- 
dy m. w czterech głównych miastach 
okupacji austro - węgierskiej. Nie od 
rzeczy będzie zestawić wyniki wybo- 
rów we wszystkich Radach i niektóre 
okoliczności, jakie im towarzyszyły, al- 
bowiem rzucają one pewne Światło na 
charakter społeczno - polityczny Rad, 
a zarazem pozwalają wysnuwać wnio- 
ski, jakie będzie stanowisko Rad w 
przyszłości, zwłaszcza, że w dzisiejszych 
historycznych dla nas czasach miasta 
mogą być powołane do odegrania bar- 
dzo ważnej roli. Z drugiej strony ze- 
stawienie wyników wspomnianych w in- 
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nych miastach z Radomiem może być 
ciekawe dla tutejszych obywateli. 

Dia ścisłości przypominany. że w Ra- 
domiu pierwsze posiedzenie Rady od- 
było się bez żadnych uroczystości w 
zwykłej sali magistratu. Pensję pre- 
zydenta ustalono na 4.800 rb., I-go 
wiceprezydenta na 3.600 rb., II-gi wi- 
ceprezydent i rajcawie pełnią obowiąz- 
ki honorowo, za zwrotem kosztów ko- 
niecznych wyjazdów. 

Prezydentem wybrany został p. T. 
Przyłęcki (34 gł.), I wiceprezydeatem 
p, Z. Hubner (30 gl.) II wiceprezy- 
dente p. Dębowski (28 gł.), 

Wybór p. Hiibvera, zwolennika obo- 
zu niepodległościowego, wobec biernej 
większości Rady m., był dla miasta nie- 
spodzianką, zwłaszcza, że dokonał się 
wbrew ułożonym poprzednio kandyda- 
turom. 

Uroczyście odbyło się pierwsze po- 
siedzenie Rady w Lublinie, o którem 
„Głos Lubelski* pisze: 

„Zwyczajem od wieków praktykowa- 
nym w Polsce, pierwsza- Rada miejska 
m. Lublina rozpoczęła swe czynności 
od wysłuchania w katedrze Mszy św., 
którą o godz. 10 odprawił J. E. admi- 
nistrator dyscezji , ks. kanonik Kwiek 
na intencją powodzenia Rady w czeka- 
jącej ją pracy“. 

Radny ks. Władziński wygłosił po.na- 

bożeństwie kazanie patrjotyczne. Nastę- 
pnie dokonano poświęcenia sali obrad, 
Spisano przytem aktpamiątkowy, w któ 
rym powiedziano, że „sala z byłego klu- 
bu rosyjskiego przerobiona gruntownie, 
odrestaurowana, wielkim herbem nie- 
podległego Państwa Polskiego, Orłem 
Białym, oraz herbami 21 miast Rzeczy- 
pospolitej polskiej przyozdobiona zo- 
stała*. 
„Na posiedzeniu 35 głosami uchwalo- 
no wynagrodzenie dla prezydenta rubli 
7.000, a dla wiceprezydentów po 4.000 
rubli. Wniosek o wynagrodzenie raj- 
ców upadł. 

Prezydentem wybrany został p. Baj- 
kowski (30 gł. na 56 głosujących), I-m 
wiceprezydeatem p. Rojowski (34 gł.), 
II wiceprezydentem p. Turczynowicz 
(43 gł). Wszyscy należą do obozu 
niepodległościowego. 

W Kielcach odbyły się dwa konsty- 
tucyjne nosiedzania Rady. Na pierw- 
szem du. 28 grudnia r. z. przyjęto etat, 
który wynosi: prezydent 2.400 rb., dwaj 
wiceprezydenci po 1.500 rb oraz rajcy: 
skarbowy, administracyjny i sanitaroy 
po 1.500 rb. opróez kosztów na wy- 
jazdy. 

Na drugiem posiedzeniu do. 3 b. m. 
wybrauo na prezydenta p. Gustawa Bu- 
kowińskyego (32 gł. na 49 głosujących), 
na I wieeprezydenta p. Miecz. Gackie- 
go (40 gł.) na II wiceprezydentu p. 
Miecz. Kukasiewieza. 

Poza tem bliższych wiadomości 0 
wyborach w Kielcach brak. 

W Piotrkowie odbyło się pierwsze 
posiedzenie dopiero 4 b. m. w nowo- 
urządzonej salce magistratu—jak pisze 
„Dziennik Narodowy* —przyozdobionej 
skromnie roślinnością i orłami polskimi. 

Ucnwalono (41 gł.) pensję dla prezy- 
danta 3.000 rb., dla I wiceprezydenta 
1.500 rb. Stanowisko II wiceprezy- 
denta i rajców uznano za bezpłatne. 

Na prezydenta wybrany został mec. 
Kaz. Rudnicki (33 gł), I wiceprezy- 
dentem ks, Bromski (32 gł.), II wicepre- 
zydentem p. Ostrowski (34 gł.). Wszy- 
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acy należą do obozu niepodległościo- 
wego. 

Nowy prezydent, dziękując za wybór, 
powiedział: „Zrozumiałem jest dla mnie, 
że jestem tylko jedną z kropel w tym 
potoku wypadków, który zmierza ku 
niepodległemu państwu. Na stanowi- 
sko prezydenta rzuciły mię siły, które 
prąd ten zwielokratniają, które idą ku 
niepodległości. Pierwsze więc słowa, 
które z tej trybuny cheę wypowiedzieć, 
to okrzyk: Niech żyje niepodległa Pol- 
skal“ (Radni powstają z miejsc). 

Nadto należy zaznaczyć, że w Lubli- 
nie odbyło się już dn. 4 b. m. pierw- 
sze uroczyste posiedzenie Rady m., na 
którem po przemówieniu szefa cywilne- 
go, J. E. Madejskiego, prezydjum Rady 
przez podanie mu ręki, złożyło przepi- 
sane przyrzeczenie. Po odebraniu w ten 
aam sposób przyrzeczenia od radnych, 
prezydent p. Bajkowski uroczystą prze- 
mową otworzył pierwsze posiedzenie 
Rady. Przedstawiwszy krótko rozwój 
miast polskich i ich upadek pod rzą- 
dami rosyjskiemi, powiedział: „Wybpę- 
dzono z miast obywateli, a pozwolono 
być tylko mieszkańcami. Ustawa miej- 
ska jest jakby manifestem amnestyj- 
nym, który zezwala obywatelom wrócić 
do grodów własnych*. 

Następnie radni składali deklaracje 
imieniem swych grup, a to: r. Świer- 
czewski im, grona radnych Polaków, 
r. Zajdeman iw. żydów (zakończył o- 
krzykiem: „Niech żyje Polskal*), r. Łusz- 
Czyński im. P. P. S, r. Nowaczyński 
im. lewicy socjalistycznej. Odczytana 
telegram z Krakowa, na który posta- 
nowiono odpowiedzieć. W końcu wy- 
brano 4 sekretarzy Rady i komisję re- 


gulaminową. 
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Kalendarzyk. zaś: wtorek 9 styczeń Mar- 
ciany P. M., Jakunda. 
- Wsch. sł. g. 7 m. 30 Zach. g. 3 m, 55. 


-— Z Klubu Narodowego. W ubiegłą 
sobotę w Klubie Narodowym odbyło się 
zwykłe tygodniowe zebranie dyskusyjne 
Piękna sala Klubu wypełniła się — na 
zebranie przybyło z górą 100 członków 
i wprowadzonych gości. Tak liczne 
przybycie zawdzięczać należy ciekawemu 
tematowi zebrania. Zajęło się ono mia- 
nowicie ostatnią mową jen.-gub. Bese- 
lera do polityków polskich- Za podsta- 
wę dyskusji posłużyło odczytane tłoma- 
czenie urzędownie potwierdzonego ste- 
nogramu mowy. Dyskusja toczyła się 
ożywiona, choć nie można było zauwa- 
Żyć jaskrawych  przeciwstawiań się 
zdań, ogół zabranych wyrażał “podziw 
dla znajomości jen. Beselera naszych 
stosunków wewnętrznych i niewzruszo- 
nej argumentacji wnioskowania. Na 
sobotnich zebraniach Klubu zauważyć 
się daje wzrastające ożywienie dyskusji 
i znaczny w niej udział mówców, co 
znowu świadczy o zwiększającym się 
zainteresowaniu ogółu sprawami poli- 
tycznemi i koniecznością wymiany zdań. 

— Imieniny kapelana Straży ogniowej 
Wczoraj 8 bm. jako w dniu imienin 
ks. Seweryna Bielskiego, kapelana Ocho- 
tniczej Straży Ogniowej zjawiła się de- 
legacja Straży z prezesem i komendan- 
tem na czele i złożyła mu życzenia, wrę- 
czając srebrną papierośnicę z napisem 
wewnątrz: „Kapelanowi Straży Ognio- 
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wej Ochotniczej Radomskiej księdzu Se- 
werynowi Bielskiemu Życzliwi Druho- 
wie 1q'%*17*%. Nadto wręczono soleni- 
zantowi czapkę z inicjałami straży. Ró- 
wnież Ochronka I na Starym - Mieście, 
Szkoły I II II Komitetu Obywatelskie- 
go — składały życzenia ks. Belskiemu i 
i wręczyły mu pięknie wykonane laur- 
ki—jako swemu prefektowi. 

— Ogólne zebranie Stowarz. właści- 
cieli sklepów spożywczych odbyło się 
w dn. 7 b. m. w lokalu przy ul. Lu- 
belskiej 1. 51, pod przewodnictwem p. 
Wierzbickiego, który wygłosił krótkie 
przemówienie 0 sytuacji handlowej, 
wzywające obecnych do pracy dla ds- 
bra młodej organizacji. Następnie do- 
konano wyborów komisji rewizyjnej, do 
której weszli pp.: Paweł Wojciecho- 
wicz, Władysław Kwapiszewicz i Sta- 
nisław Wawer. 

Następnie na miejsce ustępującego 
z Zarządu p. Pawła Wojciechowicza 
wszedł p. Marjan Adamski. 

Przewodniczący zaznaczył, że na to- 
warach otrzymywanych z Sekcji żyw- 
nościowej Zarząd niema żadnych zy- 
sków, wobec tego zapytuje zebranych, 
czy należy przyjmować te towary, lub 
zrzec się ich. Nad tą sprawą wywią- 
zała się dyskusja, ostatecznie postano- 
wiono, że wskutek braku towarów na 
rynku hurtowym i dla dogodności kon- 
sumentów, towary ż Sekcji przyjmo- 
wać należy do równego podziału po- 
między Stowarzyszonych, którzy do ry - 
goru i cen Sekcji ściśle zastosować się 
muszą. 

Na wniosek p. Djonizego Lindego ze- 
branie postanowiło, że każdy członek, 
przekraczający rygor Sekcji, lub też 
Zarządu Stowarzyszenia, 4 tegoż wy- 
kreślonym będzie. 

Po zakończeniu Zebrania Ogólnego, 
grono członków w dalszym ciągu oma- 
wiało sprawy Stowarzyszenia, a obeeni 
5a tej pogawędce pp. St. Wierzbicki, 
St. Surowiecki, St. Sztompka, Wł. 
Kwapiszewicz, St. Wawer, Ben. Fraj- 
tag, D. Linde, P. Wojciechowicz, Hen. 
Dąbrowski, Ant. Grubowski i E. So- 
bolewski złożyli 120 koron, na cel u- 
tworzenia z czasem szkoły niedzielnej 
dla praktykautów handlowych. Fun- 
dusz ten jest zapoczątkowaniem celu, 
do którego Zarząd usilnie dążyć bę- 
dzie i ma nadzieję, że członkowie Sto- 
warzyszenia w tych dążeniach go 
poprą. 

— Sprawozdanie z Akademickiej 
„Czarnej kawy“. Komunikują nam: 

Urządzona przez Akademickie Koło 
Radomiaków „Czarna kawa* dała nad- 
spodziewanie duży dochód, który brutto 
wyniósł 1543 kor. 47 hal, 106 rb. 56 
kop, i 2 Mk. Po odtrąceniu kosztów, 
związanych z urządzeniem, która wy- 
niosły 298 kor: 20 hal, 64 rb. 95 k., 
pozostaje jako czysty zysk 1245 kor. 
27 hal., 41 rb. 61 kop. i 2 Mk. Oprócz 
tego, na zapoczątkowanie z inicjatywy 
kol. Kamieńskiego stypendjum im. Hen- 
ryka Sienkiewicza dla akademika ra- 
domiaka, zebrano 365 kor. 65 rb. Tak 
Świetny dla naszego Koła rezultat za- 
wdzięczamy gospodyniom igospodarzom, 
którym też na tym miejscu składamy 
serdeczne podziękowanie. 

Również składamy podziękowanie 
Klubowi Narodowemu, a w szczególno: 
ści d-rowi Kelles.Krauzowi za użycze 
nie sali, p. F. Łagodzińskiemu za ofia- 
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rowanie wody sodowej, p. Golmerowi 
za fortepjan i wszystkim tym, którzy 
nie mogąc być na „Kawie*, złożyli na 
Koło ofiary. 

„Czarna kawa“ dowiodła nau, że nie- 
zamożni akądemicy radomiacy zawsze 
mogą liczyć na ofiarność rodzinnego 
miasta. Zarząd A.K.R. 

— Gwiazdka dla dzieci i rodzeństwa 
legionistów. Staraniem sekcji opieki nad 
rodzinami  legjonistów w Lidze Kobiet 
urządzoną została w niedzielę ubiegłą cho- 
inka dla dzieci tych rodzin w Radomiu, 
których ojcowie, synowie, czy bracia po- 
szli z bronią w ręku wywalezać woluość 
Polski, Serdeczna i prawdziwie siostrzaną 
opieką otacza sekcja rodziny tutejszych 
legjonistów, pomagając im, o ile środki 
starezą, i udzielając wszelkiego rodzaju 
pomocy i rady—dziatwa, rzecz prosta jest 
przedmiotem szczególnej troski i, opieki, 
dla tej to dziatwy w sali Klubu Narodo- 
wego w nmiedzisię urządzoną była choinka. 


Dzieci zebrały się w lokalu Ligi Kobiet 
przy ul. Trawnej o godz. 3 po południu, 
skąd poszły pod opieką pań z sekcji z 
chorągiewkami biało-amarantowemi w ręku 
do Klubu Narodowego, gdzie na estradzie 
stała ehoinka,, którą pochłaniały oczęta 
zebranej liczne dzieciarni, bo aż 65 osó- 
bek różnego wieku i płci. 


Choinka ze względów oszczędnościowych 
nie miała kosztownych dziś świeczek, m1- 
mo to radowała dziatwę ' nadzwyczajnie. 
Skromna uroczystość gwiazdkowa rozpo- 
częła się krótkim przemówieniem p. Bo- 
rowskiej do dzieci o legjonistach i Polsce. 
Dzieci, wychowywane w rodzinach gorąco 
czujących, zaśpiewały chórem ślicznie 
„Boże coś Polskę" i dodać trzeba, że 
prawie wszystkie umiały słowa pieśni na- 
rodowej; poczem rozpoczęły się wesołe, 
pełne śmiechu i dziecięcego szczebiotu, za- 
bawy, w czasie których opiekunki rozda- 
wały im słodycze różne, strucelki — i 
dary najbardziej pożądane: po paczce pół 
funta cukru i kawałku mydła, prócz tego 
starsze dzieci dostały różne drobiazgi i 
książeczki. W czasie gdy zabawa wrzała 
w najlepsze, nadchodzi wiadomość przyjęta 
entusjastycznie— „Szopka idzie“ i przyszła 
szopka, śliczna i estetyczna, przygotowana 
jeszcze w roku zeszłym przez pp. Brandt 
i d-wą Bijejkową a zarobkująca na rzecz 
Tow. umysłowo chorych. Rozlega się 
pieśń, lecz ku zdziwieniu naszemu staro- 
polska kolenda „Idzie wiarus stary“ śpie- 
wana jest na nutę „Świr, świr za komi- 
nem*—jrzytem strofy pieśni uległy ostrej 
cenzurze (czyjej?) brak tam najcieplejszych 
zwrotek--Dla czego? Szopka daje swoje 
przedstawienie w  obeeności właścicielek 
bezinteresownie ku uciesze dziatwy. Roz- 
radowana dziatwa kilka godzin spędziła 
wegoło i ochoczo a wszyscy obecni, wśród 
których było i liczne grono legjonistów, z 
prawdziwą przyjemnością tę ich radość 
dzieliły. 

— Choroba pułkownika Sikorskiego. 
Szef departamentu wojskowego N. K. 
N. pułkownik Sikorski zachorował przed 
kilku dniami na zapalenie opłucnej. 
Pułkownik Sikorski leży w hotelu Euro- 
pejskim w Warszawie. 


— Kursa o budownictwie. Jak się, 
dowiadujemv kursa a budownictwie 
wiejskim i miasteczkowym w dniu wczo- 
rajszym rozpoczęły się i tr'vają codziennie 


od godz. 6 do 9 wieczorem w lokalu 
Resursy rzemieślniczej (Górki Lubel- 
skie), 
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— Kino „Czary“ od w'czoraj daje wiel- 
ce aktualny cbraz p. t. „Wjazd trygadje- 
ra Piłsudskiego do Warszawy“. W wy- 
stawieniu obrazu tego natrafili przedsię, 
biorcz na trudności, który pokonawszy- 
daja miastu naszemu obraz chwili świet- 
nego tryumfu idei legjonowej w stolicy 
kraju. 

— Ruch chorych w szpitaliku dzie - 
cięcym (ulica Warszawska 3) za miesiąc 
grudzień 1916 r. W dniu ] grudnia po- 
zostawało dzieci 20, w ciagu grudnia 
przybyło 13. Z ogólnej tej liezby dzieci 
wyzdrowiało 13, odesłano do szpitala za- 
kaźnego 1 i takim sposobem ma dzień 1 
stycznia 1917 r. pozostało 19 dzieci. Z 
tych 33 dzieci Jeczyło się: na choroby 
płucne 10, na choroby przewodu pekar- 
mowego 6, na narki 3, reumatyzm 2, 
skrofuły 5, na dyfieryt | (po wyjaśnieniu 
rodzaju choroby mały pacjent natychmiast 
został odestany do szpitala zakaźnego 
Polskiego Komitetu Pomocy Sanitarnej) 
zabiegi chirurgiczne stosowano w 6 wy: 
padkach. 

— Poeięgi pospieszne dla cywilnych 
w okupacji niemieckiej zostały otwarte 
od dnia i-go stycznia na następujących 
warunkach: 

Należy przedstawić: a) |świadectwo 
odwszenia, wystawione nie krócej niż na 
3 dni przez urząd, zajmujący się oczy- 
szczaniem z wszy i świadczące o tem, 
że odwszenie nastąpiło rzeczywiście; albo 
b) świadectwo, wystawione przez urzę- 
dowego cywilnego lekarza niemieckiego, 
albo też przez lekarza wojskowego (za- 
chowujące moc na 3 dni, albo na mie- 
siąc kaledarzowy), że odwszenie nie jest 
potrzebne, 

Ofiary. Zamiast biletów z powinszowaniem 
now rocznym Antoniostwo Miodzianowscy z 
Boisk składają 10 kor. na głodnych, 

Na gwiazdkę dla rodzin legjonistów złożyły: 
pp. Jarzyńska 22 książeczki, Gumowskie 50 ksią- 
żeczek, M. M. 1 rb. M. Morycińska jako po- 
częstunek dla dzieci, pierniki, jabłka i cukierki, 
M, Epsteinowa pierniki. 


"TELEGRAMY 


Dyskusja pokojowa. 
Anglja boi się Europy Środkowej 


Łondyn. (BK.) Członek Rady wojen- 
nej, Henderson, oświadczył londyńskie- 
mu zastępcy „New Jork Tribune‘: Nie- 
miecka potęga zbrojna musi być albo 
skutecznie kontrolowana przez rząd, 
opierający się na zasadach moralności, 
albo też musi ona zostać tak dalece 
osłabiona, aż przestanie być niebez- 
pieczną. Skoro Niemcom pie udało się 
pokonać swych nienrzyjsciół, zawładnę- 
ły one swymi sprzymierzeńcami. Niem- 
cy poddały w zupełności awej woli 
Austro-Węgry, Turcję, i Bułgarję. Eu- 
ropa średkowa stała się politycznym 
faktem dokonanym. Już to samo urie- 
możliwia w stosunku Niemiec do ich 
nieprzyjaciół przyjęcie status quo ante 
bellum. Nie możemy znosić alnej po- 
tęgi militarnej, jakąby przedstawiały 
Niemcy, Austro-Węgry, Turcja, Buł- 
garja (i Polska. przyp. Red). | 

Rosyjski rozkaz o pokoju 

Berlin (BK) Sposób, w jaki wojska ro- 
syjskie zawiadomione zostały o orędziu 
pokojowem Niemiec, iluatruje rozkaz pe- 
wnego korpusu rosyjskiego, znaleziony 
w Fultueanu. Powiedziano tam:„Podły Nie- 
miec tchórzy i prosi o pokój. Znaczy to, 


że jest z nim bardzo źle. B:jeie więc te- 
go łajdaka, a wówczas na wszystko się 
zgedzi i na kolanach prosić będzie o po- 
kój. Hasłem naszem: kula w jego niecną 
pierś, bagnet w jego pusty żołądek. 


E P. AP 
Rada wojenna koalicyji «W Rzymie. 
Rzym. (BK.) Przybyli tu: gen. Sarrail 

i angielski komendant armji salonic- 
kiej. Sarrail brał udział w dwóch spe 
cjalnych naradach, jakie odbyli gene- 
rałowie i ministrowie wojny koalicji. 
Przed południem odbyło się 3-godzin- 
ne posiedzenie plenarne. W międzycza- 
sie trzej prezydenci ministrów: Boszeli : 
Lloyd George i Briand mieli konfe- 
rencję. Briand zapewniał dziennikarzy, 
że żywi ciągle tę samą wiarę i pew- 
ność, że aljantów czekają najpiękniej- 
sze i najwznioślejsze rezultaty i wie 
także, że Włochy są na wszystko zde- 
cydowane. 

Lugano (BK) Aj. Stefaniego donosi: 
Wczoraj popołudniu toczyły się w dal- 
szym ciągn konferencje międsy ministra- 
mi i posłami państw koalicj: Przy końcu 
prac stwierdzono jeszcze raz zgodność w 
różnych aktualnych sprawach i postanowio - 


no coraz Ściślej ujmować swe wysiłki 


Konferencja hr. Czernina 


w Berlinie. 

Berlin. (BK.) Minister spraw ze- 
wnętrznych hr. Czernin kontynuował 
wezoraj konferencje z kierującymi mę- 
żami stanu Niemiec. W południe se- 
kretarz stanu Zimmerman wydał nia- 
danie na cześć ministra, który dziś 
rano wyjeżdża do Drezna. Z konferen- 
cji berlińskich jest on w zupełności 
zadowolony. Również z nadzwyczaj 
ciepłych głosów prasy wnosić należy o 
sympatjach, jakie hr. Czernin zdołał 
sobie tu z różnych stron pozyskać. 
Rozprzężenie w armji rumuńskiej. 

Berlin. (BK.) „Ostsee-Ztg." ogłasza 
informacje neutralnego sprawozdawcy 
wojennego w Mołdawji o stosunkach w 
armji rumuńskiej. Według tych infor- 
macji karność żołnierska rozluźniła sią 
już przed tygodniami, kiedy wiadomem 
się stało zajęcie Krajowej i Bukare- 
aztu. Obecnie masowe zbiegostwo jest 
na porządku dziennym, a ludność pod 
każdym względem je ułatwia 

Obawy o armję salonicką. 

Paryż. (BK.) „Temps“ żąda ener- 
gicznej akcji przeciw Grecji, ponieważ 
zachodzi obawa, że wojska greckie za- 
grożą połączenia armji Sarraila. Ar- 
mja wschodnia potrzebuje natychmia- 
stowych posiłków zarówno do obrony 
frontu jak i do ochrony lewej flanki i 
samej podstawy operacyjnej, 


Znaczenie zdobycia Braiły 


Berlin. (B. K.) B. Wolffa donosi o 
zdobyciu Braiły: Bitwa o posiadanie 
południowego brzegu dolnego Seretu 
po zaciętych zmaganiach rozstrzygnię- 
ta została na rzecz sprzymierzonych. 
Rosjanie zostali pobici, a temsamem 
stracili aa sposób polowy umocnioną 
od tygodni przygotowaną podstawą 0- 
peracyjną na południowym brzegu Se- 
retu, skąd chcieli wszeąć kontrofensy- 
wę. Krwawe straty pobitych wojsk ro- 
syjskich są ciężkie. Dzięki wybitnemu 
współdziałaniu armji naddunajskiej i 


"armji Dobrudży w ręce nasze wpadło 


najważniejsze miasto bandlowe w Ru- 
munji. Wojska sprzymierzone w ciągu 
miesiąca, wśród nieustannych zaciętych 


BRadakłor i wydawca: Szczesny Jastrzebowski. 
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Ogłoszenia. 


walk przebyły przestrzeń od Bukare- 
sztu do Braiły, a więc około 250 kim. 
Braiła stanowi dla sprzymierzonych 
nadzwyczaj ważny strategiczny punkt 
oparcia. Okręty dunajskie mogą docie: 
rać z serca Niemiec do Braiły, kiedy 
natomiast rosyjsko rumuńska komuni- 
kacja na Dunaju została zupełnie pod- 
cięta. 


ZE ŚWFIARTA, 


Prześladowanie starych kawalerów 
we Francji Bezskuteczność wszelkich do- 
tychczasowych wysiłków, ażeby podnieść 
przyrost ludności we Francji, rozgoryczy* 
łs tak dalece pewnego czytelnika „,Ł'0e- 
uvre* że podał w owym organie następu- 
jące drastyczne wypowiedzenie wojny 
wszystkim starym kawalerom. 

„W czasie podatków wojennych musi- 
my przedewszystkiem$ obciążyć starych 
kawalerów, którzy są pód każdym wzglę: 
dem artykułem luksusowym. Najlepszy 
byłby nastepujący plau: Kawaler od 25 
lat ma płacić 500 fr. rocznej kary: Jere- 
li w 30-ym roku życia nie jest Żonaty, 
należy go zapakować do więzienia za nie- 
patrjotyczne prowadzenie się. Jeżeli saé 
nawet w 40-ym roku życia nie zdecydo- 
wał się ba ożenek, rząd powinien go wy- 
pędzić ustawowo do kolonji karnysh w 
Quyanie'*, 


OGŁOSZENIE. 


Komornik Sądowy K. Fladziński, 
w Radomiu przy ul. Kościelnej za- 
mieszkały, w myśl art. 1030 pr. 
Cyw., niniejszym ogłasza, że w 
dniu 15 stycznia 1917 r. o godz. 
g rano w sklepie przy ul. Lu- 
belskiej 1. 2 i w domu przy ul. 
Spacerowej ma się odbyć sprze- 
daż ruchomego majątku, po 
zmarłym Abramie Rotsztejnie 
pozostałego, a składającego się 
z wyborów żelaznych i domo- 
wych mebli oszacowanego na 
2592 kor. 39 hal. 530—1 


ZGUBIONO 


wczoraj w okolicy pl. 3 Maja damski 
srebrny zegarek z dewiską, Uprasza się 
łaskawie znalazcę o zwrot do sklepu p, 
I. Morycińskiego, Lubelska 23 za nagro- 
dą. 532—1 


W majątku Rajec 
pod Radomiem wydzierżawia 
się morgowe działki gruntu. 


Wiadomość Radom, Skaryszew- 
ska 14 Szczygielski. 527—1 


Amelja Fonfara zawiadamia 
męża swego Walentego Fonfare zamieszku- 
jącego w Penzie, ul. Starokuźnieczna 133, 
że jest u matki w Radomiu ul. Wysoka 9; 
jest zdrowa, prosi o przysłanie pieniędzy 
niezwłocznie. 


Druk 1. K. Trzahiński"-_Radnm 


